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Cukier krzepi... Izraela
tajniki „królestwa*4 rodziny Przeworskich

W cyklu rew elacy jnych  a rty k u ­
łów  „Falanga" w ydobyła na  św ia­
tło  dzienne potężne w pływ y  ży­
dowskiego kap ita łu  w  naszym  
życiu gospodarczym. Przeszliśm y 
przez banki, przez in sty tuc je  u- 
bezpieczeniowe, przez przem ysł 
cem entowy. W szędzie 1 czern iały  
chałaty, wszędzie, na najw yższych 
stanow iskach tk w iły  żydow skie 
rekiny, zb ija jąc  na  Polsce tysiące 
i setki tysięcy  złotych. Roiło się 
od Sachsów, od Fajansów , od Lan- 
dau, od Holenderskich... T a  zgra­
ja  żydow skich bankierów  i kapi* 
talistów  — to  dziś panow ie i dy ­
k ta to rzy  naszego gospodarstwa. 
Oni decydują, oni rozkazują, bo 
oni m ają  pieniądze, bo oni m a ją  
stosunki, bo z nim i się liczą w  
W arszaw ie i W iedniu i w  Paryżu  
i w  Londynie.-..

Idźm y teraz dalej, pokażm y ży­
dow skie szpony, dierżące mocno 
cukrow nictw o w  Polsce...

1) C ukrow nia Babino-Toma- 
chow ska (zarząd: W arszawa, Jas­
na 8. K apitał zakł. 840.000 zł.) W 
zarządzie: Karol Sachs (prezes), 
H enryk  Aszkenazy, Roman hr. Po­
tocki. D yrektorow ie: K arol Sachs, 
Eliasz Sachs.

2) C ukrow nie i rafinerie  „Bo- 
row iczki“ (Kapitał zakł. 4000000 
zł.) YY radzie nadzorczej: N atan 
Golodetz, M ichał Golodetz-

3) C ukrow nia „Chelm iea‘ ‘(za­
rząd : W arzszawa. T rębacka 4. Ka­
p ita ł zakł. 2500000 zł.) Zarząd: 
G ustaw  B irnsztajn , Eliasz Lesz­
czyński, Naum Rabinowicz, Rafał 
Szereszewski, M ichał Szereszew- 
ski.

4) Częstoeickie Tow. F abryk

C ukru  (W arszaw a, K redytow a 6 
„K apitał zakł. 4800000 zł.) W za­
rządzie: Leopold W ellisz, Szymon 
K arski, Karol Epsztajn, A lfred Lu- 
xem burg.

5) Tow arzystw o C ukrow ni i 
R afinerii „Gosławice44 ( Zarząd 
W arszawa, T rębacka 15. K apitał 
zakł. 5100.000 zł.) W radzie nad­
zorczej: A lfred Przew orski, T a­
deusz Przew orski, Józef Landau, 
Stefan Iw ańczyk, M aurycy P rze­
worski.

6) C ukrow nia i ra fineria  „Ire­
na44 w Łyszkow icach (zarząd: 
W arszawa, M azowiecka 5- K apitał 
zakł. 2000000 zł.) Józef Rozenberg, 
H enryk  Rozenberg.

7) F ab ry k i cuk ru  „Józefów44 
(zarząd: W arszawa, T rębacka 15.

K apitł zakł. 4860000 zł.) Zarząd: 
M aurycy Przew orski, Jerzy  P rze­
w orski, Roman Przew orski, Józef 
Landau, A lfred Przew orski, Ta­
deusz Przew orski.

8) Tow arzystw o C ukrow ni 
„K rasiniec44 (zarząd: W arszawa,
K rak Przedni. 7. kap ita ł zakł. 
2160000 zł.). Przes zarządu: An­
d rze j Rotwand.

C ukrow nie „Lubna i Szreniaw a44 
(zarząd W-wa, Jasna 8. Kap. zakł. 
1500000 zł.). W zarządzie: A lek­
sander m argrabia W ielopolski, Ka­
rol Sachs.

10) C ukrow nie „M ała W ieś44 
(zarząd: W arszaw a , T rębacka 4.
K apitał zakł. 3.450000 zł.). Zarząd: 
G ustaw  B irensztajn , Leon F rie- 
denberg, Józef G oldberg, Eliasz

Z a s a d y  G o s p o d a r c z e
„Programu Narodowo-Radykalnego"

R edakcja dw utygodnika „Ruch 
Gospodarczy" urządza dnia 15-go 
czerwca o godz. 19-ej w  sali Pol­
skiego Tow arzystw a H igieniczne­
go odczyt zbiorowy, na k tórym  
zostaną omówione zasady gospo­
darcze Program u Narodowo - Ra­
dykalnego, a w  szczególności: 

Zasady P rogram u Narodowo Ra­
dykalnego jako  system ekonom i­
czny.

Zasady P rogram u Narodowo R a­
dykalnego jak o  realizac ja  myśli 
chrześcijańskiej-

Zasady P rogram u Narodowo R a­
dykalnego w walce z komunizmem.

Co przyniosą zasady P rogram u 
Narodowo R adykalnego ro ln i­
ctwu, przem ysłowi, w ym ianie i 
Światu Pracy.

Przem aw iać będę m iędzy inny ­
mi: Tadeusz Lipkowski, S tanisław  
Cim oszyński, M arian R eutt, M aria 
Rzętkowska-Staniszkis.

Zaproszenia otrzym ać m ożna w  
lokalu „Ruchu Gospodarczego". 
K rakow skie - Przedm ieście 39 m. 
1, codziennie g. 19 — 20.

W  nocy dnia  10 na  11 b. m. 
p o lic ja  po lityczna  p rze p ro w a d z iła  
szczeg ó ło w ą  rew iz ję  w lo k a lu  
re d a k c ji  i ad m in is trac ji „Falangi". 
R ew iz ja  n ie  d a ła  żad n y ch  re z u lta ­
tów . te j  sam ej nocy zosta li a re s z ­
tow ani: r e d a k to r  o d pow iedz ia lny  
„ F a la n g i44 kol. Ja n  Je z ie rsk i i kol. 
C eza ry  Ż yrom sk i. O b u  p rz e w ie ­
z iono  do a re s z tu  U rzędu  Ś ledcze­
go p rzy  ul. D an iłow iczow sk ie j.

Echa zamachu na Z. N. P.
w prasie zagranicznej

dziennik w iedeński czytelnikom  z poprzedniego nu-W ielki
„Neues W iener T ageblatt44 z dnia 
28 m aja d ru k u je  na p ierw szej 
stronie obszerną korespondencję 
z W arszaw y, poświęconą spraw ie 
zam achu bombowego na dom Zw- 
Nauczycielstw a Polskiego p rzy  
ul. Smulikowskiego 1.

D ziennik austriacki opisuje 
szczegóły zamachu, znane naszym

m eru „Falangi44 i podkreśla, że za­
m achu dokonali młodzi polscy 
nacjonaliści, ćo — ja k  pisze 
„Neues W iener T ageblatt44 - -  
dowodzi wzmożenia w alki, w yda­
n e j przez młody ruch  narodow y 
prądom  bezbożni czym  i kom uni- 
zującym  w  Polsce.

Leszczyński, Naum Rabinowicz, 
Michał Szereszewski, R afał Szere­
szewski.

11) Tow arzystw o fab ryk i cukru  
„M ichałów44 (Zarząd: W arszawa,
T rębacka 15. K apitał zakł- 1848000 
zł.) Zarząd: M aurycy Przew orski, 
Jerzy  Przew orski, Roman P rze­
w orski, A lfred Przew orski, Józef 
Przew orski, Józef Landau, Mi­
chał Berson.

12 C ukrow nia „M łynów44 za­
rząd: W arszawa, T rębacka 15,
K apitał zakł. 1200000 zł.). Zarząd: 
M aurycy Przew orski, Roman P rze­
w orski, Józef Landau.

13) Tow arzystw o Akc, C ukrow ­
ni „W ieluń44 (K apitał zakładow y
1.820.000 zł.) Zarząd: M aurycy
Przew orski, Roman Przew orski, 
Jerzy  Przew orski, W acław  Fajans, 
Józef Landau.

14) „W arszaw skie Tow arzystw o 
F ab ryk  C ukru44 S-ka akc. (Za­
rząd: W arszawa, K rak. Przedm . 7. 
K apitał zakł. 14800000 zł.) C ukro­
w nie: D obrzelin, Izabelin, O stro­
wy, Łanięta)- W radzie nadzor­
czej: Leopold K ronenberg, Edw ard 
Natanson.
K om entarze zbyteczne!

No, więc poco?
„ABC" bardzo zaw stydziło się 

podaną przez „Falangę" w iadom o­
ścią o konszachtach p. W ojciecha 
Zaleskiego z sanacy jnym  „Klubem 
11 listopada". W num erze z dn. 2 
b. m. znajdu jem y nieudolną próbę 
„odżegnyw ania się" od w spom nia­
nego „Klubu" „od śmierci W ojcie­
cha Stpiczyńskiego — czytam y — 
klub w ykazyw ał n iew ielką ak ­
tywność, a  od czasu pożegnania p. 
Zdzisława Grabskiego, k tó ry  nim  
leaderow ał głucho było zupełnie o 
łistopadowcach".

No bardzo pięknie, ale w  takim  
razie poco w  tym  „mało ak ty w ­
nym " klubie redak to r „ABC" w y­
głasza refera ty?

Przez przełom narodowy — do Wielkiej Polski: do przełomu 
narodowego — przez wolę i ofiarę młodego pokolenia.



„Łbami Polskimi Światowa wystawa
będziemy miasto brakować4* czy światowa kompromitacja?

W sądzie O kręgow ym  w W ar­
szawie zakończył się proces Judki 
C haskielew icza zabójcy ś. p. Bu­
jaka, w achm istrza 7-go pu łk u  u- 
łanów. Przew ód sądow y rzucił 
n iezw ykle ciekaw e św iatło na sto­
sunek żydów  do w ojska, ja k  
rów nież na ak c ję  kom unistyczną 
żydów. C ały  szereg świadków, 
żołnierzy 7-go pu łku  ułanów  p rzy ­
toczyło charak terystyczne pow ie­
dzenia żołnierzy żydów, w  rodza­
ju : Jeszcze będziem y w am i rzą­
dzić". ,,Łbami polskim i będziem y 
miasto brukow ać" i t. p.

W mieście panow ała atm osfera 
w roga w  stosunku do w ojska. By­
ło to dziełem  ag itacji kom unis­
tycznej.
P ro k u ra to r podkreśla, że mias­
teczko Kałuszyn, z którego pocho­
dził Chaskielew icz je st całkow i­
cie skomunizowane. W  r. 1920 
w ojska bolszew ickie b y ły  w itane 
czerw onym i sztandaram i przez lu ­
dność żydowską. M orderstwo na 
osobie polskiego u łana nie było 
aktem  szaleńca, ja k  to próbow ała 
wmówić obrona, ale w ynikiem  
spisku żydowsko - kom unistyczne-

Oto jest Marksizm
Donoszą z T allina, że podczas 

postoju  pancern ika sowieckiego 
„M arat" na w odach Estonii j, m ary ­
narze sowieccy kupow ali masowo 
artyk : ły  p ierw szej potrzeby, ja k  
buty, ul mia, bieliznę i inne 
przedm ioty  codziennego użytku, 
k tó rych  dotk liw ie b rak  da je  się 
odczuwać, w  Związku Sowieckim. 
M arynarze sowieccy znajdow ali 
się pod kontro lą  podoficerów, 
k tó rzy  n ie pozw alali na rozmowy 
z ludnością i czuw ali nad tvm, aby 
rozm owy w  sklepach ograniczały 
się do krótkich  zwrcoów dotyczą­
cych to wa "11 • im, .

Przypom inam y, że gdy przed 
dwoma ła ty  k ilka  krążow ników  
sowieckich zawinęło do Gdyni, 
w szystkie sklepy gdyńskie zostały 
natychm iast ogołocone z a rty k u ­
łów  p ierw szej potrzeby, k tó re  w y ­
kup ili zgłodniali m arynarze bol- 
szewiccv.

Z więzień i sądów
W  w ięzieniu p rzy  uh D zielnej 

t. zw. „Paw iaka" przebyw a od 29 
kw ietn ia  r. b student m edycyny 
U niw ersytetu  J. P- Tad. B iernacki. 
Został on aresztow any w  zw ią­
zku z głośnym zamachem bombo­
wym  na redakcję żydowskiego 
„Naszego P rzeglądu" w dniu  29 
kw ietnia.

D nia 6 b. m. w Sądzie O krcgo- 
gowym w  W arszaw ie rozpoczął 
się proces adw. W itolda Rości- 
szewskiego, oskarżonego o p rzy ­
należność do nielegalnego Obozu 
N arodowo-Radykalnego.

9 b. m. zapadł w y ro k ' u- 
n iew in iający  kol. Rościszewskiego

go. Była to  zem sta skomunizowa- 
nego żydostwa. F ak ty  te są nie­
zw ykle charakterystyczne. P ro­
ces C haskielew icza odsłonił n ie­
co ku lisy  k rec ie j roboty żydostwa 
i komunistów.

P roku ra to r w ostatn iej mowie 
tak  scharakteryzow ał środowisko 
Chaskielew icza: Powiedzieć „ghe- 
tto" — mało! Powiedzieć obcy 
elem ent" — mało! To je st w ogó­
le elem ent niczym  z Polską nie 
zw iązany!"

Sąd skazał Chaskielew icza na 
k arę  śmierci.

W ubiegłym  tygodniu  odbył się 
w  Lyonie zjazd  delegatów  R otary  
Clubów. Na zjeździe by ł obecny 
generalny  p ro tek to r te j o rgani­
zacji p rezydent F ran cji Łebrun. 
W przem ów ieniu swoim specja l­
nie podkreślił on fakt, że lin ia ide­
owa i polityczna R otary  - Clubów 
jest całkow icie zgodna z linią po­
lityczną „III-ej Republiki". O- 
św iadczenie to określa dobitnie 
charak ter i rolę R otary  - Clubów. 
Wiemy, że lin ia polityczna III-ej 
Republiki została w ytyczona przez 
m asonerię francuską. G abinety

W  W ilnie aresztowano H enry ­
k a  Dem bińskiego, w ydaw cę zam­
kniętego w ubiegłym  roku pisma 
..Poprostu, Jerzego Putram enta, 
Stefana jędrychow skigo i Wł. Bo- 
rysiew łeza. W szyscy cz tere j stoją 
pod zarzutem  działalności kom u­
nistycznej. C iekaw e jest, że głów­
ny  aresztow any H enryk  D em biń­
ski by ł seniorem  akadem ickiej or­
ganizacji kato lick ie j „O drodze­
nie", a następnie jednym  z p rzy ­
wódców m łodej sanacji. Również

Marksizm zwycięża 
w... Luksemburgu

„Robotnik" z dnia 8 b -m. zam ieszcza
pod w ielom ów iącym  tytułem : „Sukces
socja listów  w  K sięstw ie  Luksem burg"  
następującą w iadom ość:

W L uksem burgu w  n iedzielnych  w y ­
borach 46 procent w yborców  w yp o­
w ied zia ło  się za ustaw ą o porządku  
publicznym  przew idującą rozw iązanie  
P artii K om unistycznej, 54 procent 
przeciw ko.

W w yn ik u  w yborów  socja liści zy ­
skują  3 albo 4 m andaty, a lib era łow ie  
stracą dwa. L ista dem okratyczn  zdo­
była  2 m andaty. — Stracili rów nież  
katolicy.
Ileż optyzm izm u i nadziei w  te j notat­

ce! Socjalizm  zw ycięża! Socja liści zdo­
byw ają  w p ływ y! P oczekajm y jeszcze  z 
rok, a u słyszym y od „Robotnika" o no­
w ych  n iebyw ałych  sukcesach m arksi­
stów  w... k sięstw ie  Monaco.

Przed kilkom a miesiącami ży­
dowski wódz F ron tu  ludowego 
w e F ran c ji Leon Blum oświadczyh 
że M iędzynarodowa W ystaw a
w P aryżu  będzie konkretnym  w y ­
razem  siły  tw órczej francuskiego 
fołksfrontu. O tw arcie je j  nastąpi 
w dn. 1-go m aja, aby połączyć 
razem  klasow e święto socjalizm u 
z naoczynym  w ysiłkiem  tw órczym  
proletaria tu .

Zdawaćby się mogło, że po tych 
napuszonych i k rzyk liw ych  zapo­
w iedziach fołksfront francuski

francuskie zawsze b y ły  ekpozytu- 
rą  lóż masońskich. Przem ów ienie 
prez. L ebrun jest w ięc ty lko  oę 
ficjal nym  przypieczętow aniem
akcji Rotary, - Clubów.
R otary  - C luby zostały założone 
przez członka m asonerii, adw o­
kata z Chicago, a celem ich jest 
organizow anie w pływ ów  maso­
nerii w  sferach zawodowych, po­
dobnie, ja k  zadaniem  „Ligi obro­
ny P raw  Człowieka" jest organizo­
w anie tych w pływ ów  w ośrodkach
kultu ralnych .

drugi aresztow any Stefan Jędry- 
chowski był działaczem  „Legionu 
Młodych". Oio więc prosta droga: 
od Legionu .Młodych—do komuny.

Spraw a Dem bińskiego w inna 
być rów nież pow ażnym  ostrzeże­
niem dla „O drodzenia", k tó re  u- 
praw iało w alkę z nacjonalizm em  
oddzielało katolicyzm  od idei na­
rodow ej, a w  rezultacie w ytw o­
rzyło ja łow ą atm osferę, w  k tó re j

Mały człowiek
4 b. m. odbył sie w e francuskim  

zam ku C ande ślub b. k ró la  Ed­
w arda VIII, obecnego ks. W indso­
ru  z jego kochanką, dw ukro tną 
rozw ódką p. Simpson. Zakończył 
się w ięc ostatni ak t głośnej h i­
storii, k tó ra  przez k ilka  tygodni 
w strząsała W ielką B rytanią.

W historii A nglii ks. W indsoru 
pozostawi po sobie sm utną pam ięć 
słabego człowieka, k tó ry  w yżej 
postaw ił am erykańską kochankę 
od h onoru w łasnego narodu.

JUŻ CZAS
opłacić prenumeratę 
za III kwartał b. r.

będzie mógł istotnie zaprezento­
wać jak iś konk re tny  tw órczy 
w ysiłek  godny uwagi.

Tymczasem, co się okazało. Oto 
w ystaw y nie można było otwo­
rzyć w  dn. 1 M aja, ja k  to szum­
nie zapow iadał Leon Blum, ponie­
waż, ani jeden paw ilon n ie b y ł 
w ykończony, a  n iek tó re  paw ilo­
ny  by ły  całkow icie jeszcze w sta­
nie budowy. Szumna zapowiedź 
skończyła się kom prom itacją. O- 
statecznie uroczyste otw arcie 
nastąpiło  w dn. 24-go m aja. I tym  
razem  fołksfront nie m iał się czym 
pochwalić, bo na k ilkaset paw ilo­
nów gotowe są ty lko  cztery: n ie­
miecki, włoski, sowiecki, bel­
g ijski.

Gdzie jest przyczyna te j cał­
kow ite j kom prom itacji? Przede 
w szystkim  leży ona w  zanarchizo- 
w aniu francuskich jnas robotni­
czych. N ieustanne stra jk i, psucie 
ju ż  w ybudow anych uirządzeń, 
próżniactw o, b rak  jakiegokolw iek 
ideowego, czy m oralnego nasta­
w ienia do p racy  oto rezu lta ty  
propagandy żydowsko - socjalis­
tycznej.

Niemcy, W łochy i Belgia u- 
kończyły  sw oje paw ilony, jedyn ie  
dzięki temu, że sprow adzili swoich 
w łasnych robotników. Zdem orali­
zow any robotnik francuski nie na­
daw ał sie w cale do pracy.

Jest to n iezw ykle charak tery s­
tyczne. Tam. gdzie zdobvwa 
w pływ y żydowsko - socjalistyczna 
m iędzynarodów ka, tam  w  szeregi 
robotnicze w krada  się anarchia, 
bezład krach  m oralnego po­
czucia obowiązku i ideowego 
stosunku do w łasnej pracy.

W ystaw a p ary sk a  stała się w y ­
razem d estrukcy jne j, dem oraliza- 
c y jn e j siły fołksfrontu.

RtsraassFcrcmdshebsiseksb jj i »■ — »

Śmierć zdobywcy 
Irunu

Cen. Mola, jeden z tw órców  
i najzdoln iejszych  przyw ódców  
pow stania narodowego w  H iszpa­
nii zginął w  ka tastro fie  samoloto­
w ej. K atastrofa samolotowa spo­
w odow ana by ła  przez w ybuch 
bomby podłożonej przez zam a­
chowca. Zamach na życie bocha- 
terskiego generała, zdobyw cy Iru- 
nu  i St. Sebastian je st jeszcze je ­
dnym  aktem  w  krw aw ym  łańcu­
chu żydowsko - bolszewickiego 
te rro ru . K iedy nie dano rady  
w  walce o tw arte j, kiedy zaw iodły 
próby  przekupiania, skry tobójczy  
zamach osiągnął cel. Nie osłabi 
to jednak  woli i zapału narodo­
wych oddziałów hiszpańskich. Lu­
dzi, k tó rzy  m ają  za sobą A lkazar, 
tysiące ofiar i cienie poległych: 
gen. Mola i A ntonia de R iw ery, nie 
złamie ani ak c ja  Z. S. S. R, ani 
skry tobójcza robota żydo - kom u­
ny.

M asoneria zdejmuje m askę

Pouczające aresztowania
„Odrodzenie"—Legion młodycb—komuna...

w ylągł się zw yk ły  kom unista.

„Katolickie Państwo Polskiego Narodu poprowadzi przeciw komunizmowi i pan- 
germanizmowi narody środkowej Europy”

„Zasady Programu N arodow o-R adykalnego44



Byle się „Kochać”...
Jeśli w  polityce staw ia się pe­

w ien określony cel do osiągnięcia 
i jeśli cel ten  uznaje  się za słusz­
ny, za bezw zględnie konieczny do 
zrealizow ania, to zw ykła, m ęska 
konsekw encja nakazuj e robić
w szystko, co do celu zbliża, a w al­
czyć z tym  w szystkim , co odeń od­
dała.

Jednak  konsekw encja politycz­
na n ie je st rzeczą łatw ą. Bardzo 
często z w łaściw ej drogi śc iągają  
ludzi u łudne miraże, chęć zejścia 
na ła tw iejszą, w ygodniejszą ścież­
kę, k tó rą  m ożna rzekomo rów nież 
dotrzeć do w łaściw ego celu. Z ja­
wisko to je s t typow ym  dla społe­
czeństw a polskiego, politycznie 
bardzo jeszcze surowego i zapa­
tru jącego  się na cele i m etody po­
lity k i po lsk ie j w  sposób wysoce 
naiw ny. W łaściw a charakterow i 
polskiem u uczuciowość nie sprzy­
ja  u trzym yw aniu  narodu na je d ­
nej, konsekw entnej drodze poli­
tycznego postępow ania. W ystar­
czy, że z p raw a lub z lew a zabłyś­
n ie  jak iś miły, sym patyczny .fa­
je rw erk ,

a ju ż  odzyw a się polska, ser­
deczna uczuciowość, już  ludzi cią­
gnie w  jedną  lub drugą stronę, już  
m iejsce rea lne j m yśli politycznej, 
zrozum ienie istotnych celów i w ła­
ściw ych środków  za jm u je  miłe, 
nastro jow e w zruszenie i p łynąca 
z n ie j pensjonarska naiwność w 
patrzen iu  na spraw y na jw ażn ie j­
sze.-.

W ielu Polaków  zdaje sobie do­
brze spraw ę z tego, że droga, po 
k tó re j trzeba obecnie iść, je st dro­
gą Przełom u Narodowego, że bez 
tego w ielkiego, potężnego w strzą­
su nie w ydobędziem y z narodu za­
sobu siły  psychicznej, dostatecz­
nie w ielk iej dla urzeczyw istnie­
nia program u W ielk ie j Polski, że 
zatym  bez Przełom u nie będzie 
w  Polsce praw dziw ej jedności, bo

Przyjaciel pisma 
pozyskuje 

prenumeratorów

jedność bez świadomości i rea li­
zowania wspólnego całem u naro ­
dowi, konkretnego program u jest 
lichą fikcją. A przecież w ielu  z 
tych, k tó rzy  program  Przełom u 
Narodowego teoretycznie uznają, 
bardzo łatw o ściągnąć z w łaściw ej 
drogi na manowce, gdzie pozosta­
je  jedyn ie  bezcelowe błądzenie 
W ystąrczy zakrzyknąć: „K ochaj­
m y się“, „kupą, narodzie polski ".

W czerwcowym num erze m ie­
sięcznika O. O. Jezuitów  „W iara i 
Życie" ukazał się a rty k u ł redak­
to ra  tego pisma, ks. St. W aw ryna 
T. J., om aw iający ostatnią ency­
k likę  Piusa XI, skierow aną prze­
ciwko komunizmowi-

Ks. W aw ryn podkreśla, że Koś­
ciół K atolicki nie jest — ja k  tego 
chcą kapitaliści — obrońcą ustro­
ju  kapitalistycznego, a, w ystępu­
jąc  przeciw ko komunizmowi, by ­
najm niej n ie robi tego w  imię o- 
brony  intei*esów kapitalizm u.

Ks. W aw ryn zajm uje  się zw ła­
szcza tym i krótkow zrocznym i k a­
tolikam i,

„którzy po tęp iając ze względów 
m oralnych hasła komunizmu, nie 
za jm ują  się bliżej i nie w zruszają  
losem proletariusza, k tó ry  im u le­
ga. Ci gdy widzą, że człowiek po­
grążony w nędzy, człowiek bez 
pracy  i w idoków popraw y swego 
losu, idzie na lep bolszewickich 
haseł, zdają  się doń mówić: czło­
w ieku, pam iętaj na zbaw ienie w ie­
czne, porzuć bezbożny komunizm, 
nie bun tu j się, znoś swój ciężki 
los cierpliw ie. Słowo „cierpliwość" 
w yraża wszystko, co mu m ają  do 
powiedzenia. N iechętnie rozpatru ­
ją  przyczyny, sk ładające się na 
ten  sm utny stan, może dlatego, aby 
przypadkiem  nie być zmuszonym 
do przyznania ja k ie jś  w iny po 
w łasnej stronie lub nie stanąć wo­
bec odpowiedzialności, od p rz y ję ­
cia k tó re j było by niesposób się 
uchylić. W olą publicznie umywać

w ystarczy błysnąć straszakiem  
„w ojny dom owej", a ju ż  bractw o 
leci, ja k  zahypnotyzow ane,

Ludzie tego typu  są praw dziw ą 
kłodą na drodze do W ielkiej Pol­
ski, ale ludzi tego typu jedno ty l­
ko może uleczyć, jedno ty lko  mo­
że dać w yraźną formę ich k la j- 
strow atej, rozlazłej psychice — 
w łaśnie Przełom  Narodowy.

W ojciech Kwasieborski

ręce. Nie myślą rów nież o środ­
kach zaradczych m ających na ce­
lu popraw ę 'by tu  klas w ydziedzi­
czonych i biednych.

Inaczej poslępuje O jciec św. W' 
jego stanow isku nie ma nic ze 
w spom nianej strateg ii klasowego 
strachu czy lew icow ej demagogii, 
je s t ono dalekie od czysto nega­
tyw nych potępień czy wygodnego 
um yw ania rąk . Jeśli Pius XI potę­
pia komunizm w raz z jego sata­
nicznym bezbożnictwem, to nie 
czyni tego w im ię liberalnych ha­
seł czy burżuazy jnych  interesów . 
Żadną m iarą. N egatyw ne stanow i­
sko wobec liberalizm u kap ita lis ty ­
cznego, ja k ie  za ją ł ju ż  papież w y­
raźnie w  „Quadragesiino Anno", w 
ostatn iej encyklice ulega jeszcze 
większem u zaostrzeniu- Sfery k a ­
pitalistyczne, określane w ency ­
klice słowem „liberales", uw aża 
O jciec św. za wielkiego w inow aj­
cę. O ne to  bowiem — w edług słów 
encyklik i — hołdując m ateriali- 
stycznem u na w skroś i niezgodne­
mu z e tyką systemowi oraz postę­
pu jąc z robotnikiem  w sposób 
krzyw dzący często i niegodziwy, 
odstręczyły go od religii i m oral­
ności, a zarazem utorow ały drogę 
komunizmowi, przygotow ały g run t 
pod bezbożnictwo. Tak ciężkie o- 
skarżenie pod adresem  liberaliz­
mu, którem u i dziś w ielu kato li­
ków  hołduje, także w  Polsce, n ig­
dy jeszcze nie padło ze strony Ko­
ścioła".

Przed trzema laty
D nia 15 czerwca m ija  trzecia 

rocznica Iragicznej śmierci ś. p. 
min. Bronisław a Pierackiego, po­
ległego od ku li zamachowca.

M orderstwo ś. p. min P ieraekie 
go poprzedziło zam knięcie Obozu 
Narodowo-Radykalnego i masowe 
aresztow ania jego członków i k ie­
row ników. W ciągu pięciu dni. 
m iędzy 15-y.n i 20-ym czerwca, w 
celach w ięzienia śledczego przy 
ul. D aniłow iczow skiej w  W arsza­
wie, znalazło się kilkudziesięciu 
obozowców, m. in. p raw ie w  ca­
łości kierow nictw o ówczesnego 
O ddziału Akademickiego, a m ia­
nowicie: kierow nik O ddziału kol. 
Bolesław Piasecki, oraz członko­
w ie kierow nictw a, kol. kol. W oj­
ciech Kwasieborski, Jerzy  R ut­
kow ski, Jacek Rząd, Zygm unt 
D ziarm aga, A ndrzej Świetlicki, 
W łodzimierz Sznarbachowski, Je­
rzy  H agm ajer i inni.

Z pośród w yżej w ym ienionych 
kol. kol. P iasecki i D ziarm aga zo­
stali w yw iezieni dnia 6 lipca 1954

Bałamuctwa
W czerwcowym num erze „No­

wego Ładu" p. Jan Korolec z a j­
m uje się t. zw. „K onsolidacją n a­
rodową.

„Proces konsolidow ania się  społeczeń ­
stw a polsk iego  w ostatnim  m iesiącu  po­
czyn i! bardzo znaczne postępy. P rzyjęto  
nazyw ać ten proces konsolidow aniem  się  
społeczeństw a polskiego. Kto w ie jednak, 
czy  n ie trafn iejszym  b yłob y nazw anie  
go procesem  tw orzenia s ię  obozu narodo­
w ego, w yb iegającego  poza poszczególne  
partie i ugrupow ania. Coraz bardziej bo­
w iem  jasn ym  sta je  się  dla speleczeństw a  
polsk iego, że n ieste ty  od szergu lat n ie  
posiadam y ju ż  w P olsc obozu narodow e­
go w istotnym  tego  słow a znaczeniu, ale  
jed yn ie  tak ie  czy inne ugrupow ania p o ­
lityczne, w yzn ające id eo log ię  narodową.

N aszym  zdaniem , określen ie  od byw ają­
cego się  w  P olsce procesu pow staw aniem  
obozu narodow ego d latego n a leży  uznać 
za słu szn iejsze, że pełne zjednoczen ie  
narodu polsk iego  nastąpi dopiero po  
zw ycięstw ie  tw orzącego się obecnie obo­
zu narodow ego nad folksfrontem , k iero- 
Manym przez obce agentury, a le  n iestety  
liczącym  jeszcze  dziś w sw ych szeregach  
Polaków , sprow adzanych na m anow ce  
przez podstępne lrazesy .“

P. K arolec i jego koledzy poli­
tyczni n a jzupełn ie j fałszyw ie poj- 
m ują „konsolidację" narodow ą; 
im się zdaje, że jedność narodowa 
to to samo, co nasze stare, szleche- 
ckie „pospolite ruszenie". Bo w ła­
śnie dzisiaj tw orzy  się w  Polsce 
„pospolite ruszenie", to znaczy co­
raz szersze masy narodu zaczynają 
uznawać pewne, bardzo słuszne, 
ale bardzo ogólne postu la ty  po li­
tyczne przede w szystkim  w zakre­
sie kw estii żydow skiej. Ale te  po­
stu la ty  i hasła, to jeszcze nie p ra ­
w dziw y program , zaś bez stanięcia 
w łaśnie na gruncie w yraźnego 
program u, pod jednym  zdecydo­
w anym  kierow nictw em  niema mo­
wy o rzeczyw istej jedności.

P. Korolec w yznaje  bardzo 
dziw ny pogląd na  ch arak ter jioł- 
skiego obozu narodowego. Uważa. 
że to „pospolite ruszenie", to w ła­
śnie rzeczyw isty  obóz narodow y, 
k tó ry  ma rozpraw ić się z fołks- 
1 rontem. O baw iam y się, że ów „o- 
bóz narodow y", k tó rym  en tu z ja ­
zm uje się p. Korolec w yszedłby 
bardzo nieszczególnie z te j  walki..

W alkę z folksfrontem  rozegra 
Ruch N arodow o-Radykałny, silny 
jednością .programu i jednością 
kierownictw a, nie zaś nieruchaw e, 
ociężałe i niezdecydow ane „pospo­
lite ruszenie", podniecające się 
patriotycznym i frazesami. I w alka 
ta  rozegra się w  formie Przełom u 
Narodowego, potężnego w strząsa­
jącego uderzenia, k tó re  zniszczy 
komunizm, żydostwo, m asonerię i 
w szystkie czynniki, k tó re  tym  
wrogim  siłom służą.

„Rewizyta*4
Jak się dow iadujem y przedsta­

w iciele korporacji „A rkonia" za­
m ierzają  rew izytow ać m arszałka 
Śmigłego - Rydza. W czasie rew i­
zy ty  m ają  być rów nież poruszone 
m om enty polityczne, a m ianow i­
cie „A rkoni" pragną przedstaw ić 
m arszałkow i Śmigłemu dezydera­
ty  w  spraw ie autonom ii akadem i­
ck ie j i po lityki m inisterstw a W. R. 
i O. P.

N iew ątpliw ie owa rew izyta  do­
starczy prasie tem atu do now ej 
„sensacji politycznej", tak  pożą­
danej w  „sezonie ogórkowym".

roku do obozu koncentracyjnego 
w  Berezie K artusk iej.

Dom postaw iony za wygraną na lo ter ii w kol. 
D zierżanow skiego W arszawa, N owy-Świat 64, 

G niezno, Chrobrego 2

Szczęśliw y ’1 gracz, p. Leon Lesiów, wygrał 3  krotnie w koł. 
Dzierżanowskiego na ten sam numer i wybudował w M orszynie  

pensjonat „Marzenie" .

Katolicyzm nie jest obrońcą
burżuazji i kapitalizmu
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Szpiedzy i dezerterzy
rola żydów w armii polskiej

Istnieje, ja k  wiadomo organiza­
c ja  pod nazw ą ,,Związek Żydów O- 
brońców  O jczyzny4'. A naw et je j  
w ielka liczebność w praw ia w zdu­
m ienie najw iększych entuzjastów  
w artości obyw atelskich i... w o j­
skowych żydów w  Polsce.

A ja k  to było ju ż  nie ze Związ­
kiem, ale z w łaściw ą — objroną 
Polski przez żydów ? Może tak  pa­
rę  cy fr i faktów?..

W roku 1920 na około 1.060 tys. 
zm obilizowanej arm ii po lskiej b y ­
ło około 50 tys. żydów w  je j  sze­
regach. Jednak wobec groźnej sy­
tu ac ji na froncie m inister w ojny , 
gen. Sosnkowski, w idocznie n ie­
zbyt zachwycony bojow ą i m oral­
ną w artością tych „obrońców o j­
czyzny" — w ydaje  rozkaz, pozwa­
la jący  żołnierzom  narodowości 
żydow skiej wycofać się z frontu.

C hętnych „bohaterów " znalazło 
się sporo — zapełniły  się nim i spe­
cja lne  obozy koncen tracy jne  pod 
Jabłonną- R ozstrzygnęła losy w o j­
ny  arm ia polska ju ż  bez domiesz­
ki żydowskiego bohaterstwa...

Jeszcze parę cyfr p rzyk łado­
wych. Na Śląsku zostało schw yta­
nych w  czasie w ojny bolszewic­
kie j 202 dezerterów  z arm ii pol­
sk iej — w tym  193 żydów. Od 
służby w ojskow ej uchyliło  sic na 
teren ie  b. K rólestw a 13 Polaków  i 
398 żydów. W śród schw ytanych 
szpiegów bolszewickich było  3 Po­
laków  i 325 żydów. Zdaje się jed ­
nak, że obozy koncen tracy jne dla 
żydów b y ły  dobrym  w ynalaz­
kiem...

Zresztą w  dalszym  ciągu zasada 
nieprzeciążania Arm ii elem entem  
żydowskim  istn ie je  w praktyce. W 
r. 1927 ówczesny w icem inister 
spraw  w ojskow ych, gen. K onarze­
w ski stw ierdza, że żydów w w o j­
sku je st około 5%. W porów naniu 
z 102/3 ludności żydow skiej w Pol­
sce to w cale spora różnica. Różni­
cę tę osiągają żydzi drogą tysiąca 
rodzajów  genialnych oszustw po­
borowych, począwszy od kliszo­
w ania daty  urodzenia a skończyw ­
szy na  sym ulow anych chorobach 
i t. p. Inna sprawa, że arm ia pol­
ska nie ponosi zbyt w ie lk ie j s tra ­
ty  z tego powodu... B rat Ignacego 
Paderewskiego;, w y b itn y  w ojsko­
wy, ś. p. kpt. S tanisław  Paderew ­
ski (poległ pod Krzywopłotam i), 
w ypow iedział zdanie, którego stu­
procentow ą słusznoś'1 potw ierdził 
rok 1920: „Nie w ystaw im  sobie
w ojska polskiego, w  którem  co 
10 szeregowiec (żyd) będzie siał 
panikę".

Elem ent żydow ski je s t w w o j­
sku szkodliwy, jako  siejący pan i­
kę, w prow adzający  dem oraliza­
cję, jako  zapas zdrajców , szpie­
gów i dezerterów . Żydzi — zresz­
tą  zgodnie z ich gorącym  pragnie-

NIE KUPUJ

niem  — pow inni być od służby 
w ojskow ej w ykluczeni.

A z drugiej strony  nasuw a sic 
logiczny w niosek z tego stanow i­
ska- Ludzie, k tó rzy  w szelkim i 
środkam i uchy la ją  się od spełnie­
nia zasadniczego obow iązku oby­
w atelskiego, jak im  je s t służba 
w ojskowa, i k tó rych  w interesie 
Państw a i A rm ii trzeba od tego o- 
bow iązku zwolnić — nie mogą też 
posiadać p raw  obyw atelskich, ta ­
kich ja k  Polacy, nie wolno ich 
trak tow ać na rów ni z pełnow arto­

ściowymi członkam i N arodu — O- 
byw atelam i Państw a — oficerami 
i żołnierzam i służby czynnej i re­
zerwy. I w arto, żeby pew ni ludzie 
zechcieli w reszcie zrozumieć tę ja ­
sną i logiczną prawdę.

O debranie żydom praw  obyw a­
tel i polskich stanie sic krokiem  
w stępnym  do pełnej realizacji 
Program u Narodowo - R adykalne­
go w  spraw ie żydow skiej, w w y­
niku k tó re j żydzi zostaną z Polski 
usunięci.

Tadeusz W ojnar.

P a m i ę t a j m y !
W czasie procesu Chaskielew i- 

cza powód cyw ilny ad w. W aw rzy­
niak przypom niał szereg faktów , 
charak teryzu jących  zachowanie 
się żydów w czasie w ojny  z bol­
szewikam i 1920 r.

„W  P ińsku  pod osłoną zm roku, 
z okien strzelano do żołnierzy, osa­
czono zdradziecko oddział porucz­
nika Zameczka, uzbrojona banda 
żydów  zaatakow ała żołnierzy m a­
jo ra  Łuczyńskiego. W W ilnie lud­
ność żydow ska zachow yw ała się 
wrogo, a a tak  na Lidę nie powiódł

się, gdyż w ojska na tra fiły  na bar­
dzo silny opór żydów 44.

M arszałek Józef Piłsudski w li­
ście do Paderew skiego pisał:

„Gdy na drugi dzień świąt 
(1919) przy jechałem  do W ilna, w i­
działem  całe miasto płaczące ze 
w zruszenia i radości. G orzej było 
z żydam i, k tó rzy  p rzy  panow aniu 
bolszewickim byli w arstw ą rzą­
dzącą. Z w ielkim  trudem  w strzy ­
małem pogrom, k tó ry  w isiał po 
prostu  w pow ietrzu, bo żydzi 
strzelali z okien i dachów, oraz 
zrzucali ręczne g ranaty44.

Udział żydów we władzach Z. S. S. R.
Poniżej podajem y spis naczel­

nych sowieckich insty tucji p ań ­
stwowych, w  k tórych  tkw ią  w y­
łącznie sami żydzi. W nawiasach 
podajem y ilość stanow isk w  danej 
instytucji- Zaznaczamy, że publi­
kow ane przez nas dane odnoszą 
sic do roku 1935.

1) C entralna Komisja przy P a r­
tii Kom unistycznej (II), 2) Komi­
s ja  Kontroli Partii Komun. (27), 3) 
K om isja Kontroli p rzy  Radzie Ko­
misarzy Ludowych (25), 4) Komi­

sariat ciężkiego przem ysłu (20), 3) 
K om isariat lekkiego przem ysłu 
(7), 6) Kom isariat Sowchozów (8),
7) Komisariat rolnictw a (8), 8) Ko­
m isariat finansów (8). 9) Bank 
Państwa, 10) K om isariat handlu 
zagranicznego (25), II) Urząd poli­
tyczny C zerw onej Armii (22), 12) 
Komisariat ośw iaty 13) Redakcje 
w ażniejszych pism (13), 14) C en­
tra ln a  Rada Związku W ojujących 
Bezbożników (30),.

W tych wszystkich zatym  insty ­
tucjach  siedzą ty lko  żydzi...

U ZYDA!

Żydzi będą z Polski usunięci, a majątki 
ich odebrane drogą ustaw.

Usunięcie żydów z Polski będzie poprzedzone  zwrócen iem 
N arododow i  Po lsk iem u J e g o  do robku  przez całkowite wywłaszcze­
nie żydów. E t a p e m  pie rwszym będzie bezw zględne  odsunięcie ży- 
do s tw a  od życia polskiego.  Planowe i radyka lne  usunięcie żydów 
z Polski — to  os ta tn i  e t a p  polityki w sprawie żydowskiej .

Żydzi pozbawieni  b ę d ą  praw poli tycznych,  praw a  udziału 
we wszelkich polskich związkach społecznych,  p rawa służby w armi i  
polskiej.  B ę d ą  pozbawieni  p raw a  udziału w przedsięb iors twach  
polskich, p raw a  za t rudn ian ia  Polaków i p raw a  pracy  u Po laków 
Szkoły polskie b ę d ą  wolne od żydów, polskie życie kulturalne z o ­
stan ie  dla nich zam k n ię te .

Z a s a d y  te  umożliwią Narodowi  do cze k an ie  się, w sposób  
na jmnie j  kosz towny,  chwili całkowi tego  wysiedlenia żydów z 
Polski.

W ys ta rcza jącym  p o w o d e m  do usun ięcia żydów z n a s z e g o  
życia je st  ich niezdolność do tworzenia  Wielkości Polski.
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Sojusznicy 
Chaskielewiczów

Socjalistyczny „D ziennik Ludo­
w y44 a tak u je  ostro prasę narodo­
wą, k tó ra  na m arginesie procesu 
żyda Chaskielew icza, m ordercy ś\ 
p. B ujaka, wysuwa żądanie usu­
nięcia żydów z armii polskiej. So­
cjalistyczne pismo gw ałtow nie sta­
ra się pom niejszyć i zbagatelizo­
wać praw dziw ą rolę żydow stw a w  
armii, odsłoniętą przez przewód 
sądowy procesu Chaskielewicza. 
Fakty , u jaw nione przez przewód 
Sądowy, ja k  kom unizow anie arm ii 
przez żydów, szerzenie ducha an- 
tynarodow ego, pacyfizmu, markie- 
ranctw o i stała, w roga postaw.i 
wobec arm ii i je j  przełożonych, 
zm uszają do wyciągnięcia bez­
w zględnych konsekw encyj. Ale 
„D ziennik Ludowy" tego nie w i­
dzi- Przeciw nie, oto co jeszcze za­
powiada :

„I d latego też w ojna taka (p o ls k o -ż y ­
dow ska, przyp. red.) m im o w ielk ich  chęci 
i starań podżegaczy nie w ybuchnie, 
staną je j bow iem  na przeszkodzie w szy ­
stk ie  s iły  ludu pracującego, który w i­
dzi w' Polsce w ażn iejsze zagadnienia od 
spraw y C h ask ielew icza.”

Socjalizm pragnie użyć siły In­
du pracującego dla obrony żydo- 
stwa, dla osłony ła jdackiej roboty 
żydów. P rzynajm n ie j szczerze... 
Za plecami polskiego robotnika, o- 
tnm anionego przez socjalizm ma 
prowadzić swobodnie krecią robo­
tę — żyd, ma rozw ijać sic, boga­
cić — żyd. Nie je st to dla nas re­
w elacją. O becny  ruch maksistow- 
ski w  Polsce służy jedyn ie  do 
obi ony interesów  żydostwa. Bo- 
botnik  ma być ślepym, posłusznym 
narzędziem  w rekach żydowskich 
kapitalistów .

Na szczęście polskie masy ro­
botnicze zryw ają  już  pęta żydow ­
skiego m arksizm u i nie clicą iść 
d łużej na żydowskim pasku. W 
szeregach na rodowo - radykaln  ych 
robotnik zn a jd u je  sw oją właściwą 
postawę i ta siła zmiecie z po­
wierzchni polskiego życia życlo- 
siwo i ich najem ników .

Rew elacje
„Nowego Ładu“

W ostatnim  num erze „N ow ego Ładu“, 
m iesięcznika „program owego" w yd aw a­
nego przez ZMNR. (grupa A.B.C.) u k a­
zał się rew elacyjn y , w ie lk i i zapew ne  
dobrze op łacony a r ty k u ł p. t .: „Pow sta­
nie i rozw ój przem ysłu  cukrow niczego w  
Polsce".

D ow iadujem y się tam m. inn. p rze ło ­
m ow ej praw dy, że  „cukier jest znaną, 
w ie lce  cen ioną substancją" oraz że sam  
d yrektor Iw asiew icz orzekł, iż  „cukier 
nie jest używ ką .służącą do zaspakajania  
nałogów  lui) nam iętności ludzkich" na­
tomiast. jest „w ysoce pożytecznym  pok ar­
mem przeznaczonym  dla w szystk ich  sfer 
społecznych".

N ależy  się cieszyć, że w yd aw cy  „N o­
w ego Ładu” w kroczyli nareszcie na dro­
gę zasadniczej tw órczości program ow ej.

L E T N IS K O
W uroczej podwarszawskiej miej­

scowości duży pokój z werandą do 
wynajęcia na sezon letni (2 minuty 
od stacji). Zielonka, Słowackiego 1 
Willa "Zalesie” (d. Seligi) od godz.
6-ej do 9-ej w. w święta od 8 do 6 w

t t la m e r w s z y i  szeregiem
„Zasady Programu Narodowo Radykalnego”

Narodu”



FramcusM FolKsfront
handluje polskimi emigrantami

G R Y Z
b. c z ło n e k  O. N. R.. w sp ó łp raco w n ik  a k c ji k o lp o rtażo w ej 

„F a lang i"  z m a r ł  dn ia  30 raa ja  r. b. p rzeży w szy  la t  19

o czym  za w iad a m ia ją  K O L E D Z Y

Pogrzeb ś. p. Stanisława Gryzą odbył się w dniu 5 czerwca. W po­
grzebie wzięli udział liczni b. członkowie O. N. R. Na czele konduktu po­
grzebowego niesiono dwa wieńce: od kolegów zmarłego, b. członków O. N .R 
i od „Falangi". Nad grobem przemówił kol. Zygmunt Dziarmaga.

Polscy em igranci we F ran c ji są 
w  dużej części pod w pływ am i ko­
m unistów. Nie m ożna się tem u 
dziwić: człowiek w ykolejony,
w yrw any  z w łasnej ojczyzny, 
w yzyskiw any przez bezw zględne­
go kapitalistę, k tó ry  w idzi w  nim 
jedyn ie  siłę roboczą, idzie za 
czerw onym i agitatoram i. To je d ­
nak, co działo się po w ybuchu 
w o jny  dom owej w  H iszpanii, 
przebrało  m iarę i w yw ołało obu­
rzenie w szystkich Polaków- Zaczę­
to w erbow ać em igrantów  do czer­
w onej armii. Z ciem nych podzie­
mi kopalń, gdzie oddaw ali swój 
pot i trud  żydowskim  kap ita li­
stom, poszli w  ogień, b y  oddać 
swą k rew  za tych  samych ludzi. 
P arę  w ieków  wstecz żydzi, jako  
handlarze ludzi, sprzedaw ali sło­
w ian aw anturn ikom  hiszpańskim. 
Dziś je st to  samo. Oficerem , ko­
m isarzem  lub innym  w ysokim  u- 
rzędnikiem , k tó ry  siedzi na ty łach  
i z nudów  znęca się nad bezbron­
ną ludnością cyw ilną jest żyd lub 
„tow arzysz" p rzysłany  z Sowie­
tów. Polak zaś musi narażać swe 
życie.

W ybitną rolę p rzy  w erbunku  
grała  m asonerja. „G ringoire“ p i­
sze, że na czoło te j  ak c ji w ysunę­
ła  się loża „Spartakus", pod legają­
ca loży „D roit hum ain" (twórcą je j  
je st żyd Bloch, duchową k ierow ­
niczką żydów ka W eill). Rządowe 
pismo hiszpańskie „El D ia Grafi- 
co“ podaje:

„Św iatłe przew idyw ania maso- 
n e r ji p rzyczyn iły  się do obsadze­
n ia  komend „G uardi civil“ oraz 
„G uardi de a Salto" (policja poli­
tyczna — przyp. aut.), oddanym i 
republikanam i".

W ia domo, że masoni obsadzili 
flotę, k tó ra  stanęła po stronie fron­
tu ludowego, masonami są w yżsi 
dowódcy sił pow ietrznych i lądo­
wych, masonami w reszcie k ierow ­
nicy propagandy w ew nętrznej, 
ja k  i zagranicznej.

Polacy, k tó rzy  w yruszyli jako  
zagorzali komuniści, obecnie, w i­
dząc ja k  ich tra k tu ją  przyw ódcy

Groźby Fołksfrontu
W ub ieg łą  n ied z ie lę  na zgrom adzeniu  

G eneralnej K onfederacji ?racv  w e  
Francji, w  C lerm ond - Ferrand T.oen 
Jouhaux, w ódz francuskich  zw iązków  
zaw odow ych w yg łosił przem ów ienie, któ­
re w yw oła ło  burzę w  ca łej prasie fran­
cusk iej. W przem ów ieniu  sw oim  ośw iad­
czy ł Jouhaux, że, gdyby naw et parla­
m ent francuski w yraził votum  n ieufności 
obecnem u rządow i, obalając go tym  sa­
m ym , G eneralna K onfederacja P racy n ie  
uzna tego. I da lej podkreślił, że w praw ­
dzie Gen. K onferedacja P racy n ie  jest 
jeszcze  ..rządem m as“, a le  jest zaw sze  
w yrazem  w oli ludu pracującego.

O św iadczen ie to zapow iada już „dyk­
taturę proletariatu", która jest konsek­
w en cją  „Frontu ludowego".

żydow scy i sowieccy oficerowie, 
po rzucają  broń, udając  się na g ra­
nicę francusko - hiszpańską. T u taj 
tra k tu ją  ich czerwoni w ładcy, ja k  
dezerterów , aresztu jąc i odprow a­
dzając na front, na mięso arm at­
nie^ O debrano im w szelkie doku­
m enty francuskie, zam ieniając na 
hiszpańskie. Tak w ięc pozostali o- 
ni bez opieki: konsul owie polscy
nie za jm u ją  się poddanym i fran ­
cuskimi, F rancuzi zaś uznają  Po­
laków  za obyw ateli hiszpańskich 
i rów nież sie z nimi nie opiekują.

R.  H.

O rgan Leg jonu M łodych .„Pań­
stwo Pracy" (nr. 23) rozpraw ia się 
ostro ze szkolną organizacją „S tra­
żą P rzednią" doniedaw na w stępną 
„szk-rłą" „Legjonu Młodych". Oto, 
co pisze „Państw o P racy" o no­
wym  organie „Straży P rzedn ie j": 
„W młodych oczach".

„P ozostałe szczątki Straży P rzedn iej 
znow u ostatnio się  zaktyw izow ały . Łą­
czą to podobno z ukończeniem  robót 
przy p aw ilon ie  polskim  na w ystaw ie  pa­
rysk iej. Tak czy ow ak, ukazał się p ierw ­
szy num er now ego pism a te j organizacji 
pod tytu łem  „W m łodych oczach". P ism o  
to w yróżn ia  się n iezw y k łe  bogatą szatą  
zew nętrzną i odw rotnie proporcjonoln ie  
ubogą treścią.

Z punktu w idzenia  ogólno-społecznego  
fak t ten jest tak d alece n iepow ażny, że  
nie b y łob y  potrzeby zajm ow ania się tą  
sprow ą, gdyby n ie to, że w  artykuliku , 
zatytu łow anym  ■— słu szn ie  zrelsztą — 
„Gadu — gadu" i m ającym  charakter 
program ow ego w yp ow iedzen ia  się, zaata­
kow ano ordynarnie L egion M łodych, w  
sposób zresztą m ało oryginalny, bo żyw ­
com ściągn ięty  z endeckich  szmat, w raz  
z całym  arsenałem  „określeń" i ep itetów .

O ile  nam się w yd aje. Straż Przednia  
ma być organizacją m łodzieży szk olnej i 
zdaw ałoby się, że pism o tej organizacji 
pow inno w yrażać opin ie te j  m łodzieży.

Pogląd tak i by łb y  jednak  naiw ny. 
W iadom o skąd inąd. że w  „strażaków"

Adw okaci
D ziałalność Rotary-C łubów , ich 

podstaw y organizacyjne, tenden­
cje  ideowe bezw zględnie stw ier­
dzają  całkow itą przynależność te j 
organizacji do m asonerji. O statnio 
przypieczętow ał to p ro tek to r Ro- 
tary-Clubów , prez. Lebrun w p rz e ­
mówieniu swoim, w ygłoszonym  na 
zieździe R otary  Clubów  w  Lyon. 
N ikt nie ma już co do tego żad­
nych wątpliwości. Jedynie prasa 
socjalistyczna, specialnie „D zien­
nik  Ludow y" gw ałtow nie usiłu je  
wmówić, że to niepraw da.

N iezdarne i śmieszne są te usiło­
wania, bo oto, jako  najpow ażn iej­
szy sw ój dowód podaje „D ziennik 
Lud owy" fakt przynależności do

I «  «  a

baw i się ca ły  szereg  łysaw ych  już pa- 
uów , k tórzy po trium fach w śród doro­
słych  z rozkoszą ub ra li się w  krótk ie  
spodenki i pob ieg li hasać do dziecinnego  
pokoju, co naw iasem  m ów iąc, je s t  dla  
ich um ysłow ości znacznie p ożyteczn iej­
sze".

N adzw yczajna zm iana poglą­
dów! „Legjon M łodych" zapom­
niał już, jak to w  1932 i 1933 r. 
„St raż P rzednia" by ła jego „szkol­
ną" ekspozyturą- „Legjoniści" 
tw orzyli kad ry  dobrze p ła tnych  
instruk torów  dla „Straży P rzed­
niej". U rządzano też uroczyste 
prom ocje strażaków  - m aturzy­
stów na członków „Legjonu Mło­
dych".

Dziś się w szystko zmieniło. „Le­
gjon M łodych" opuszczony przez 
możnych protektorów , bez posad, 
rozbity potrafi się już  ty lko  de­
nerw ow ać i złościć. „Straż P rzed­
nia" poszła w  rozsypkę.

Obecnie sm utnej pam ięci „re­
form ator" J. Jędrzejew icz, b. p ro­
tek to r .Legjonu M łodych" i „S tra­
ży P rzedniej" p róbu je  sklecić na 
nowo rozproszone szczątki „S tra­
ży Przedniej". Ale ju ż  pod inna 
flagą. „Legjon M łodych" je st bo­
wiem w niełasce...

masonerii
R otary  -Clubów  M ariana D ąbrow ­
skiego, redak tora I. K. C. D la nas 
osoba p. Dąbrowskiego nigdy nie 
by ła  i nie będzie autorytetem , a 
jego przynależność do Rotary- 
Cłubów  odsłania ty lko szerzej k u ­
lisy m asońskiej działalności Rota­
ry  Clubów.

Na obiady dla bezrobotnych 
narodowców

Zastęp „Kotów" jed n ej z w arszaw skich  
drużyn harcerskich przesia ł do redak cji 
„Falangi" 5590 b iletów  tram w ajow ych. 
Jak w iadom o za pew ną ilo ść  starych b i­
letów  trm w ajow ych otrzym uje się  ob ia­
dy.

Łasi na ordery
H enryk  D u vernois b y ł żydem  o na­

zw isku Schw abacher i oczyw iście  b y ł ka­
w alerem  Legii H onorow ej.

D onoszą rów nież z Paryża o m ałżeń­
stw ie znanej żydów ki N aurey z ziom ­
kiem  M aksem  R appaportem , k tóry  jako  
dyrektor teatru, otrzym ał kom andorję  
Legii H onorow ej.

Znany z „korzystania w  pośpiechu  
dziennikarskim  z cudzych dzieł" Jules 
Rom ains poślubił żydów kę D reyfu s. 
W krótce po ślub ie został m ianow any k o ­
m andorem  L egii H onorow ej. Setk i ty s ię ­
cy żo łn ierzy  francuskich  ginęło  lub grzę­
zło w  b łocie podczas w ojń y , o n ich  się  
nic n ie m ów i. W ystarczy propagow ać
szm oncesy lub poślubić córkę żyd ow ­
sk iego kapita listy , b y  m ieć n ajw yższe  
odznaczenia.

Stare nałogi
W „Państw ie Pracy" organie „Legionu  

Młodych" znajdujem y w  kronice, szum ­
n ie zatytu łow anej: „Ź terenu  w a lk i i
zw ycięstw a" następującą w iadom ość:

„D nia 10 m aja r. b. W ojew oda W ar­
szaw ski p. N ak onieczn ikoff - K lukow - 
ski p rzyją ł Kom. O kręgu W arszaw ­
skiego L. M. leg. instr. Stefana B raci- 
szew sk iego  i Szefa P racy  W ew n ętrznej 
leg. instr. K azim ierza B ied rzyck iego, 
którzy p. w ojew od zie  przedstaw ili nasz  
stan organ izacyjny  na teren ie  w o je ­

w ództw a w arszaw skiego, poru szy li ca­
ły  szereg  ak tualnych  zagadnień orga- 
nizcyjnych , poruszyli n iektóre b o lącz­
ki terenow e oraz z łoży li listę  człon­
ków  obecnej K om endy O kręgu.

Pan W ojew oda bardzo p rzychyln ie  
odniósł się do w ysu n iętych  zagadnień  
i obiecał, że  postara się ‘ zetknąć tak ­
że z naszym i ogniw am i organ izacyj­
nym i w  teren ie  w  czasie zam ierzonej 
przez n iego n a jb liższej podróży in ­
spekcyjnej".

N aturaln ie! N aturaln ie! „Legion Mło­
dych" chyba n igd y n ie  w y leczy  się ze 
starych nałogów  „jęd rzejow iczow sk iej e- 
poki", chyba n igdy  n ie  o śm ieli się  w y le ­
cieć z pod czułych, opiekuńczych, bez­
p iecznych skrzydeł starosty, kom endanta  
policji, w ojew ody... Jakże śm iesznie brz­
mi „legionowa" frazeologia  o „bezkom ­
prom isow ej .w alce o spraw ied liw ość spo­
łeczną" z tym  ciągłym  trzym aniem  się  
klam ki m ożnych tego św iata. T acy opor- 
tuniści n iczego pow ażnego w  P olsce n ie  
w yw alczą , zresztą dają tego dowody...

ŻYD I K O M U N IS T A
TO  JED N O

P o ż a r l i

— _             .

„Osobista praca kierownicza, lub wykonawcza jest warunkiem prawa 

jednostki do zysku”.
„Z asad y  P ro g ra m u  N arodow o-R adykalnego"



(od specjalnego wysłannika „Falangi")
Żywym echem ozw ały się w  ca­

łe j Polsce zajścia brzeskie.., Żądni 
byliśm y najdrobn ie jszych  szcze­
gółów, najdok ładn ie jszych  sp ra­
wozdań... Dziś, choć m iesiąc ju ż  
m ija  od chw ili zam ordow ania ś. p. 
K ędziory i rozruchów  antyżydow ­
skich, korzysta jąc  z dwudniow ego 
pobytu  w  Brześciu, spieszę podzie­
lić się z czytelnikam i „Falangi" 
garścią uwag, jak ie  nasunęły  m i 
się p rzy  oglądaniu śladów  pogro­
m u i rozmowach z naocznym i 
św iadkam i-.

N a pierw szy rzu t oka je st Brześć 
nader czystym  i sym patycznym  
miastem. W ystarczy  jednak  
przejść  się nieco po przedm ieś­
ciach, lub choćby po „pryncypal- 
n e j“ u licy  3-go m aja, aby  z obrzy­
dzeniem stw ierdzić, że 70 — 80% 
sklepów  zn a jd u je  się w  rękach  
żydow skich. B rudne żydow skie 
sklepiki, rozsadniki zarazy, czy 
naw et „w arszaw skie" m agazyny, 
przed k tórym i sto ją  brodaci w ła ­
ściciele w  chałatach, tw orzą dziw ­
n ie  p rzy k ry  kon trast z nowoczes­
nym i gmachami b iu r i  ko lon ij 
m ieszkaniow ych. Polacy — w yda­
ją  się w  tym  w ojew ódzkim  m ie­
ście mniejszością...

Idę jedną z głów nych ulic Brze­
ścia, ul. 3-go m aja. M ijam  k ilk a  
sklepów  z zapuszczonym i żaluzja­
mi. Zastępują one szyby w  smęt­
nych dziurach wystaw ...

H andel w in  i w ódek, żydow ski 
natu raln ie . Zaglądam  do wnętrza.-. 
W łaściciel żyd, z pom ocnikiem  
za jm u ją  się w łaśnie ustaw ianiem , 
w vpakow yw anych ze skrzyń, bu- 
teiek... Oho, widać, że p rzyszły  
„subw encje" z A m eryki!..

Skład apteczny... szyba podkle­
jo n a , znać ślady uszkodzenia na 
•drzwiach, ze św ietlnej rek lam y 
nad sklepem  pozostał żelazny 
szkielet...

— Sk łady  apteczne niszczono 
szczególnie gorliw ie — opow iada 
tow arzyszący mi „tubylec", — 
gdyż na 9 są w  Brześciu ty lko  
dw a chrześcijańskie.

Nieopodal ko lek tu ra  loterii-..
— Losy fruw ały  w  pow ietrzu, a 

dw udziestozłotow e banknoty  dar­
to i deptano w  rynsztoku...

A jednak  na w ystaw ie znów są 
losy i sklep działa nadal...

„Żydzi zostaną z Polski usunięci 
a m a ją tk i icb odebrane drogą u- 
staw " — przypom inają  mi się sło­
wa program u... N ie pomogą w tedy  
do lary  z A m eryki i grosze otum a­

nionych polskich robotników  „dla 
ofiar Brześcia".

M ijam y ul. D ąbrowskiego, 
gdzie zniszczenie je s t jeszcze 
większe...

O bok sklep z m eblam i (do chw i­
li obecnej nieczynny), sklep z 
przyboram i sportow ym i (także 
zam knięty) i m agazyn futer-..

— Tu darto  najdroższe fu tra  w  
pojedyńcze paski — mówi m ój to ­
w arzysz. — W łaściciel tego skle­
pu je s t bowiem  pokątnym  lich­
w iarzem . A tam ten znów (wskazu­
je  na sąsiedni sklep jubilerski) to 
kom unista - agitator, jeden  z n ie­
licznych, k tó rych  sk lepy  ominęło, 

miewiadomo jak im  sposobem, zni­
szczenie...

M ijam y zrujnow aną... do poło­
w y  aptekę. Jest tu  dwóch w spólni­
ków : Polak i żyd, tłum  zburzył 
wiec ty lko  jedną część apteki, ale 
za to  tak  gruntow nie, że jeszcze 
w  chwili, gdy piszę te  słowa, w  
miesiąc po zajściach, prow adzony 
je s t rem ont i odbudowa.

Idziem y dalej... M ijam y p iękny  
gmach szkoły technicznej.-. A co 
to za dom? Tynk poodrapyw any 
ze ścian pokojów , w idocznych 
przez okna bez szyb, w  pustych sa­
lach na  parterze  leżą jeszcze po­
tłuczone doniczki z kwiatam i... Tu 
mieściło się przed miesiącem 
schronisko żydowskie- Ten lokal

należy do n a jb ard z ie j zniszczo­
nych w  m ieście (jeśli n ie będzie­
m y brać pod uw agę budek  z w o­
dą sodową i z gazetami, z k tó rych  
dosłownie nic n ie zostało). O dłam ­
ki drzew a rozrzucano naw et na 
k ilkadziesiąt m etrów  dokoła...

M ijam y p rzejazd  ko le jow y .. 
W kraczam y na t. zw. „K ijow skie 
Przedm ieście", na  ul. 9 lutego. 
G rupa domów z pustym i dotąd ok­
nami... Na zdruzgotanym  m iejsca­
mi parkan ie  resztki tab licy  z ja ­
kim ś napisem- O dcyfrow uję z tru ­
dem: „Kolonia żydow ska im. Fel. 
W arenburga".

O k ilkanaście kroków  dalej, na­
przeciw  tego ponurego ghetta, 
zn a jd u je  się cichy cm entarz, gdzie 
spoczywa snem w iecznym  ś. p. 
Kędziora...

Przedm ieście G rajew ko... Jedno 
z n a jb ard z ie j pam iętnych m iejsc 
pogromu... Tu, w edług opow iadań 
naocznych świadków, na tle  z ru j­
now anych sklepów  dokonyw ali 
żyd'/.i w  5 dni po pogrom ie dziw ­
nych fotografii.'.

O bw iązano m ianow icie banda­
żami k ilku  w yrostków  i ustaw iw ­
szy m alow niczą grupę na tle 
„ru in" dokonywano... pam iątko­
w ych fotografii, przeznaczonych 
na propagandę zagraniczną p rze­
ciwko Polsce.

G rupa młodzieży z Państw ow e­
go G im nazjum  im. T raugu tta  roz­
b iła  wówczas apara t fotograficz­
n y  i rozproszyła „dowody rzeczo­
w e" w  postaci „rannych" żydzia- 
ków.

— O to próbka żydow skich m e­
tod — mówi do mnie p rzy jacie l.— 
O błudą i fałszem!... A le k iedy  za­
częto rozbijać sk lepy  an i jednego 
z tych  „bohaterów " w  Brześciu n ie 
było widać. Zbierali m anatk i i u- 
ciekli do podm iejskich m iejsco­
wości na godzinę przed  w szyst­
kim, ja k  ty lko  rozeszła się w iado­
mość o m orderstw ie.

— Ale teraz ja k  w idzę w raca  
w szystko zwolna do „status quo 
antę"?.-.

— O nie, nastró j p an u je  w  m ie­
ście taki, że żaden Polak  nie 
w szedłby do żydowskiego sklepu, 
iżydzi też płaszczą się i udają  po­
kornych. Zobaczymy na ja k  d łu­
go*?..

M onotonny stukot kó ł pociągu... 
W racam  do W arszawy. D ziw nie 
lekko i radośnie mi na  sercu. W y­
glądam  przez okno wagonu... Po­
le.-. Po tym  droga rozstajna, k rzyż 
drew niany... Skrom ny, w ie jsk i 
k rzyż sta je  nagle symbolem p rzy ­
szłego Katolickiego P aństw a N a­
rodu Polskiego... Sprow adza mi 
na myśl zasady program u N arodo­
w o-Radykalnego.

D ojeżdżam y do M iędzyrzecza 
Podlaskiego. Tu też m iały  m iejsce 
rozruchy antyżydowskie...

1 nagle przychodzi mi do głow y 
osobliwa m yśl: Brześć, M iędzy­
rzec, Łuków, M ińsk M azowiecki, 
skute szlakiem  je d n e j lin ii ko le jo ­
wej!..-

Czy n ie leżą także na  jed n e j 
płaszczyźnie zdrow ych p rzeobra­
żeń w ew nętrznych w  dążeniu do 
W ielk ie j Polski?.. W. B.

Bilans 29-lecia 
rządów kom unistycznych

D nia 7 listopada r. b. R osja So­
w iecka będzie obchodzić 20-1 ecie 
rządów  m arksistow skich. Bilans 
bolszewizmu za okres tych 20-u 
la t przedstaw ia się następująco:

6 m ilionów  500 ty się c y  sk aza ­
n y ch  n a  śm ierć  p rzez  czerezw y- 
cza jk ę , 16 m ilinów  zab ity ch  w  cza­
sie w o jen  dom ow ych m iędzy  
„czerw onym i44 i „b ia ły m i4̂  22 m i­
liony  ludzi osadzonych w  obozach 
k o n c e trac y jn y c li, 12 m ilionów  
zg inęło  z g łodu.

R eszta  g in ie  z głodu...

Przełom Narodowy
Czerwonych żagwi zap rz ed an y  stos  
Zniszczymy walką,  tw orząc  wielki czyn,
Lepszy  w yku jem  dla Ojczyzny los,
W niebo w zn ies iem y  młody życia hym n.

Karzący symbol,  Wielkiej Polski miecz,
Zetn ie  nienawiść,  brudy,  fałsz i kłam,
S tw o rz y m y  z Polski is tną „wielką rzecz"
Ł a m i ą c  granice p rzes ta rza łych  r am .

Ponad  niziny przeciętności  dni,
Życiu wystaw im w górę  wielki pion,
Niech sp rzedaw czyków  p r z e m o c  w s t rachu  drży, 
N ę d z n e  ich życie —  n ędzny  będzie zgon. ..

Se rce  g o rą c e  w spiż har tow ny  s top ,
W j e d n y m  sze regu  karn ie s t a ń m y  wraz,
Uczeń  —  czy s tuden t ,  robo tn ik  — czy chłop,
Ideą  silni dla zwycięstwa mas. . .

Drogą  p rze ło m u  w prow adz im y  ład,
W la m u s  ci śn iemy fo rm  przeżytych  kurz,
Nowy zbudu jem ,  młody,  silny świat,
Polskę o p rz e m y  o szlaki dwóch mórz!...
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